
obowiązkowa opieka naprzemienna - a dzieci bardzo poważnie chore, przemoc itp. Dzień dobry, zaniepokojona 
projektem zmian dotyczącym wprowadzeniem obowiązkowej opieki naprzemiennej oraz karaniem rodziców za 
nierealizowanie kontaktów postanowiłam krótko opisać moją sytuację. Mamy Syna -20 letniego oraz 8 letniego. 
Ten Młodszy choruje na przewlekłą chorobę nowotworową, ma bardzo rzadki guz naczyniowy szyi, który 
uaktywnia się w wyniku infekcji, stresu, czy urazu. Prawie rok temu zostaliśmy (ja i 2 Synów) zmuszeni do 
opuszczenia rodzinnego domu, przez 9 miesięcy kątem mieszkaliśmy u moich Rodziców, cztery dni przed Wigilią 
mąż wymeldował dzieci (również to bardzo chore) ze wspólnego domu, w którym pozostał. Jak w takim 
przypadku wyobrażacie sobie Państwo obowiązkową opiekę naprzemienną? u Synka na skutek stresu guz może 
się rozlać, co miało już miejsce w 2012 roku, czy takie dziecko też ma mieszkać z ojcem, który pił, kiedy dziecko 
umierało 8 lat temu, a teraz kiedy się zorientował, że będzie musiał płacić alimenty, walczy właśnie o opiekę 
naprzemienną? Opieka taka ma sens, jeśli nie ma przemocy w rodzinie, alkoholizmu, kiedy dzieci są zdrowe, a 
rodzice wzajemnie się szanują i współpracują. Ale w żadnym wypadku nie powinna być wprowadzana jako 
obowiązkowa. W załączeniu przesyłam najważniejsze dokumenty dotyczące naszego przypadku, żebyście mieli 
Państwo obraz sytuacji wielu dzieci. z poważaniem A. S.  

 




